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WARSZAWA, 21. maja (Pat). Po- 
rzącek dzienny 37-go posiedzenją 
Sejmu Rzplitej Polskiej, które oabę- 
Gzie się 23. maja br. o goaz. 12-tej 
obejmuje: 

1. Pierwsze czytanie szeregu pro- 
jektów ustaw, mięazy innymi o do- 
uatkowych kredytach. 2. Trzecje czy- 
tanie projektu ustawy o uchyleniu 
przepisów wyjątkowych związanych 
Z pochodzeniem narodowościowem, 
rasą lub religją obywateli Rzplitej. 
3. Dalszy ciąg uyskusji nad spra- 
wozdaniem komisji skarbowej o 
Wniosku rządowym oraz o wniosku 
Klubu Narouowego w sprawic zinia- 
hy przepisów ustawy z ania 15. łip- 
ca 1025 o państw. pocatku przemy- 
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słowym. 4. Sprawozcanie komisji 
skarbowej o samoistnym podatku 
wyrównawczym ala gmin wiejskich. 
5. Sprawozcanie komisji skarbowej 
o wniosku w sprawie zmiany usta- 
wy z ania 22. września 1922 o ul- 
gach dla nowowznoszonych budowli. 
6. Sprawozcanie komisji budżetowej 
o projekcie ustawy o codatkowych 
kredytach na okres budżetowy od 1. 
kwietnia 1929 do 31. marca 1930. 
7. Sprawozcanie komisji budżetowej 
o rzącowych projektach ustaw o kre 
dodatkowych na okres bu- 
ażetowy od 1. kwietnia 1929 do 31. 
marca 1930. 8. Sprawozdanie komi- 
sji budżetowej o zmianach w bu- 
ażecie na r. 1920/30. 9. Sprawozdu- 


Nacz 


WARSZAWA, 21. maja (Tel. wł.). 
Pan Prezydent Rzeczplitej podpisał 
w ubiegły wtorek zarządzenie zwo- 
łujące Sejm na sesję naczwyczajną 
Oc piątku 23. bm. 

Marszałek Sejmu tow. Daszyński 
Wyznaczył pierwsze posjeczenie Sej- 
Mu na piątek na godz. 12 w rołu- 
Gnie, Pan Prezydent nie zwołał je- 
Unak, jak aotąd, nadzwyczajnej sesji 

enatu, 


Wiacomości kolportowane wczo- 
ra] jakoby choaziło o niemożność 
oanalezlenia marsz. Senatu p. Szy- 
mańskiego okazała się fałszywą. 

Prawdą jest natomiast, że gabinet 
p. Sławka świaaomie aoradzjł p. Pre 
zycentowi wydanie zarządzenia tyl- 
ko w stosunku ao Sejmu. 

Na czem polega myśl przewodnia 
tego „genjalnego posunięcia "ara- 


' ı į zie trudno odgadnąć. 
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Wielka klęska żywiołowa na Wileńszczyźnie 


Kompletne zniszczenie zasiewów w pow, Baranowicze. 


NOWOGRODEK. 21. maja. (Pat.) ‘leren 
(Bs Doroskiej, w powiecie Baranowie- 
ra został w dniu wczorajszym nawiedzio- 
wiec straszną klęską żywiołu. O godz. 6. 
Sc M niebo pokryło się £.emnemi 
rej Bi 1 rozszałała burza w czasie Któ- 
Hee grad wjelkości kurzych jaj. Za- 
zn... Zostały zniszczone. Uległy również 
Cze, U zniszczeniu sądy owocowe. Po- 
Sia nastąpiło oberwanie się chmury i 
szną ulewa. Wody na polach sięgały po 
<ajsilniej uc;erpiały majątki Florja- 
Korzenjówka 1 fTeolile, oraz wsie 
. Kręgle, Prączaki, Pszki, Nowo- 
i Podlesie. Niezależnie od powyż- 


szej katastrofy sygnalizują, że burza po- 
łączona z gradobijjem przeszła również 
nad powiatem siołpeekim, gdzie również 
wyrządziła jowaźne szkody. Również bu- 
rza przeszła nad powiatem  nowogródz- 
kim, nie wyrządzając na szczęście żadnych 
szkód. Starosta z powiatu baranowickiego 
najwięcej poszkodowanego skutkiem gra- 
Gobitia, zwrócjł się do rządu w sprawie 
przyznania dla ludności dolkniętej klęską 
żywiołową zapomogi w sumie 200.000 zł. 
na dorażną pomoc. Według miesprawdzo- 
nych jeszcze jnformaczji były w powleje 
baranowicknn oljary w ludziach. 
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nie komisji buużetowej o rządowym 
projekcie ustawy o dodatkowych kre 
aytach na w. 1927/28. 10. Sprawo- 
zcanie komisji buażetowej o rządo- 
wym projekcie ustawy w sprawie 
zmian i uzupełnjenia ustawy z Pia 
10. czerwca 1021 w przedmiocie u- 
tworzenia Państw. Banku Roluego. 
11. Sprawozdanie komisji reform nol- 
nych o projekcie rządowym w spra- 
wie przeałużenia terminu przeaaw- 
nienia i rat rentowych na obszarze 
woj. poznańskiego 1 pomorskiego o- 
raz górnośląskiej części woj. ślą- 
skiego. 12. Rezolucje zgłoszone «o 
preliminarza buażetowego na rok 
1930/31. 
—— 
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Proces ukralńskiej organizacji 


niepodlenłościowej w Rosji. 


RYGA, 21. maja (ATE). „Komu- 
nist* a©onosi, że G. P. U. zakoń 
czyło Śleaztwo w sprawie wykrytej 
niedawno w Odessje ukrajńskiej or- 
ganizacji niepoaiegłościowej. Wc- 
chig wyników śledztwa organizacja 
ta przygotowywała powstanie zbroj- 
ne przeciwko Sowietom na Ukrai- 
nie połucnjowej. Proces aresztowa- 
nych 25 Ukraińców rozpocznie się 
w pierwszych aniach czerwca. 

PEEK E BARKI O I M. "ABT CPE” "TROY A 


Ukraińscy socjalni demokraci 
W Sejmie. 


Ukraińscy sowjalni- de- 
mokraci wchodzą obecnie po raz pierw- 
szy do semu. Mianowieje: Tow. Włodzi- 
mjerz Iemnicki i Jan Mwasnycia otrzy- 
mali mandaty, 

Centralny komitet U. S$. D. P. otrzy- 
muje z całego kraju a nawet z zagranicy 
pozdrowienia z okazji wyborów obu po- 
słów. 

szczególnie serdeczne pozdrowienia na- 
deszły od towarzyszy z Zakarpackiej U- 
krainy (Czechosłowacja). 

Obaj wymjenienj posłowie są znanymi 
działaczanm na polu tak politycznym jak 
1 w ruchu zawodowym. 


Jak wiadomo 


Sejm zwołany. 


Dekret  Prezyłaenta, zwołujący 
Sejm na sesję naazwyczajną od 23. 
bm. zostały wyaany, czem położono 
kres adomysłom i plotkom na temat 
zachowania się rząau, wobec żąda- 
nia zwołania tej sesji. Świaaczy to 
tylko o osobliwości stosunków poli- 
tycznych i prawnych w Polsce, że 
mimo wyraźnego fIprzepjsu konsty- 
tucyjnego mogą komuś nasuwać się 
wątpliwości, czy przepjs ten zosta- 
nie wykonany. 

Pojawienie się uekretu wątpliwo- 
ści te jeanak rozstrzygnęło, a teraz 
znów jest pytanie, czy i jak «łu- 
go bęazie mógł Sejm obradować? 

O konieczności obraa Sejmu de- 
cycują  przedewszystkiem potrzeby 
gospocarstwa społecznego, które 
znajcują się w zaniku i muszą się 
znaleźć potrzebne śroaki ratunkowe. 

Nie wystarczy jednak samo stwo- 
rzenie programu, musi być przecież 
organ wykonawczy, który ten pro- 
gram wykona. Na całym śwjecje jest 
tak, że kto współaziałał, czy nie 
umiał zapobjec katastrofie, nie mo- 
że się uchylić za nią oa odpowie- 
czialności. Już w lecie ubiegłego 
roku zwracano czynnikom rządzą- 
cym uwagę na postępujące załama- 
nie się życia gospodarczego. Już w 
czerwcu ub. r. marsz. Daszyński w 
Belwecerze starał się Piłsudskiego 
przekonać o potrzebie planowej in- 
terwencji rządu w dziedzinie go- 
spocarczej, jeżeli się chce uniknać 
katastrofy, która niestety nastąpiła. 
Wtenczas te ost”zeżenia zlekcewa- 
żono. Dziś trzeba z tego wyciąg- 
nąć konsekwencje. Nikt w kraju nie 
wierzy w to, aby przy obecnym sy- 
stemie rządzenia na poprawę sto- 
sunków można było liczyć. 

Naato podobnie, jak całe społe- 
czeństwo, tak i Sejm nje może zamk- 
bąć oczu na inne aziedzitliy życia 
państwowego. Gabinet p. Sławka, 
który zresztą odznacza się zupełną 
bezczynnością, ma w swym składzie 
minjstrów, których ustąpienia Sejm 
wyraźnie i imiennie zażądał. To 
prawo Sejmu zostało zlekceważone. 
Trzeba być barazo naiwnym, albo 
na takąż naiwność społeczeństwa 
liczyć, że jest wogóle do pomyśle- 
nia, aby Sejm o swoje prawo się 
nie upomniał. Jeżeli czynniki miar 
rodajne chcą, aby Sejm mógł przy- 
stąpić uo realnej pracy i spełnić 
swe ciężkie zadanie, to musi być 
teren jego pracy przystosowany i 
oczyszczony, aby nic potrzebował 
się zajmować polityką, gay ważne 
zagacnienia gospodarcze muszą stać 
na czele, przec wszystkiem. Jeżeli 
to oczyszczenie terenu nie nastąpi, 
to znaczy, że nie chce się poważ- 


nie przystąpić do spełnienia zada- 
nia, na co czeka cały kraj. Jest prze- 
cież wykluczone, aby Scjm nie wi- 
aział, że jest jeszcze ten rząd, który 
w swym założeniu był antyparla- 
mentarny, który w chwilj swego po- 
wstaiia zapowieczjał, że ten Sejm 
nie cojdzie już do głosu. Skoro je- 
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ndie w walce 


dak ten Sejm ao głosu ma dojść, 
to musi zamiiknąć głos inny, głos 
rząaów bez parlamentu. 

Takie są konsekwencje zwołania 
sesji sejmowej. Jeżeli one nie nastą- 
pią, albo sesja zostanie natychmiast 
zamknięta, albo nastąpią niespo- 
czianki, a zagaanienia państwowe 
piecrwszorzęcnej wagj zejaą na plan 
drugi. Ale odpowiedzjalnym za io 
nie będzje Sejm! 


wolność. 


Zaostrzenie sytuacji, -- Aresztowanie p. Naidu. -- Rewizja 
w gmachu kongresu, -- Ostatnia próba porozumienia z na- 
ciona! himiduskiemi. -- Karunki Gandhiego. 


LONDYN, 21. manAR EJ. 
Donoszą z Bombaju o ponownem 
zaostrzeniu się sytuacji. Jeaen z po- 
wracających z magazynów soli w 
Waaalu ochotników został przeje- 
chany przez tramwaj. W mieście ro- 
zeszła się pogłoska, że zginął z rąk 
policji. W kilka goazin zebrały się 
ogromne tłumy zwolenników Gat- 
ahiego. Sklepy i gjełaa zostały zamk 
nięte. Raca wojenna kongresu po- 
stanowiła cokonać nowego Pajécia 
na magazyny soli w Dharasarą. W 
pobliżu MaGrasu |policja podczas roz- 
pęczania wiecu hinduskiego użyła 
broni. Szereg osób oaniosło rany. 


DHARSANA, 21. maja (Pat). Sa- 
rajinj Najau została aresztowaną w 
chwili, gay kjerowała napaścią na 
magazyn solji z dwoma tysiącami 0O- 
chotników, którzy usiłowali utoro- 
wać sobie arogę poprzez zagrody! 
z drutu kolczastego. Policja uzbro- 
jona w pałki szarżowała na ocho- 
tników, z pośróa których 100 od- 
niosło rany. 

BOMBAJ, 21. maja (Pat. 40 o- 
ficerów policji, 100 policjantów w 
pełnem uzbrojeniu i 300 policjau- 
tów uzbrojonych w pałki brało u- 
cział w rewizji w gmachu kongre- 
su, która została przeprowaazona z 
wjelką starannoścją. Wszystkie zna- 
lezione dokumenty zostały skolfj- 
skowane. Poaczas rewizji doszło do 
starcia pomięczy tłumem i policją, 
w rezultacie którego 14 osób oalwie- 
ziono ao szpitala. Policja areszto- 
wała wszystkich urzęaników biura 
kongresu narodowego w tej liczbie 
przewocniczącego Nariimana. 

LONDYN 2is maja (A. TES. 
Koresponaent specjalny „Daily Te- 
legraph“ conosi z Bombaju, że oa 
pewnego czasu krążą uporczywe po- 
głoski, jakoby rząa angielski miał 
zamiar uczynić ostatnią próbę poro- 
zumienia z nacjonalistami biikiuskie- 


mi celem uzyskania współpracy Gan- 
ahiego i jego zwolenników z anglo- 
hincuską konferencją, która ma się 
zebrać w uniu 20. października br. 
w Londynie. O jle Ganahi zechce 
wziąć osobjsty uczjał w konferencji 
loncyńskiej zostanie natychmiast wy 
aany nakaz uwolnjefja wszystkich 
więźniów politycznych,  aresztowa- 
nych poaczas ostatniej kampanji "ie- 
poaległościowej. 

WIEDEN, 21, majas (Pate. „A 
beiter Zeitung“ conosi, że kores- 
ponaent „Daily Herald“ mial rozmo- 
wę z Ganchim, który oświadczył, że 
zgowziłby się na rozpoczęcje angiel- 
sko - incyjskiej konferencji, jeżeliby 
spełnione były następujące warun- 
ki: 1. oficjalnym punktem progra- 
mu konferencji ma być sprawa kon- 
stytucji, któraby zapewniła Indjom 
niezawisłość, 2. ziliesione muszą 
być: podatek od soli, wyszynk 1na- 
pojów wysokoprocentowych alkolo- 
lowych, jak również przywóz zagra- 
nicznego sukna, 3. więźniowie poli- 
tyczni muszą być równocześnie u- 
wolnieni, 4. reszta punktów, wymie- 
nionych dawnjej w liście Gandhiego 
co wicekróla, musi być spełniona. 
Punkty te dotyczą politycznego at- 
stawoaawstwa, obniżenia wydatków 
na wojsko ita. 

—0)0— 
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100 esób Żywcem zasypanych 
LONDYN, 21. maja (Pat). W Ma- 
ritburgu w Natalu w kopalni węgla 
należącej ao Dunaec Comp. nasta- 
piła cksplozja, skutkiem której 07 


koło 100 tubylców oraz 1 Europej" 


czyk zostało uwięzionych w poazie* 
miach. Znaczną jlość krajowców, ⁄ 
których wielu coznało ciężkich p% 
parzeń, udało się uratować, jedna? 
kże istnieje obawa, iż większa czę$ 
nie bęazie mogła być uratowana. 


ma = 
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Moraczewski przypomniał sobie 
Podkarpacie. 


Zostaw nas w spokoju? 


Stryj, w maju. 


Po długiej niebytności odwiedził 
Pockarpacie b. min. Moraczewski, 
Ocwieaził i Stryj, gdzie przez wiele 
lat korzystał z nieograniczonego za- 
ufania klasy pracującej, piastował 
z jej ramienia mandaty, aby dojść 
wo najwyższych goaności w pañ- 
stwie. Ale «zjś żyją wśróa nas bar- 
czo żywe jeszcze wspomnienia, już 
tylko wspomnienia - popioły uczuć. 
Przyjechał teraz jak człowiek obcy, 
wcale nie wjtany przez ogół wier- 
nych organizacji kolejarzy. Bo kla- 
sa robotnicza poszła prosto swoimi 
szlakami, a Jęarzej Moraczewski po- 
szedł za marszałkiem. Poszeuł za Pił 
suaskim, o którym wierne mu ży- 
wioły piszą, że Piłsuaski nigdy so- 
cjalistą mie był, że przylgnął daw- 
niej co P. P. S., gdyż była jedyną 
Organizacją, walczącą o niepoadle- 
głość Polski, a gdy wolność uzy- 
skano oaszedł od klasy robotniczej, 
oa P. P, S. aby dalej realizować 
swoje cele polityczne przy pomocy 
żywiołów, obcych i wrogich klasie 
robotniczej. Sam Józef Piłsuaski nie 
kryje się już z tym, że socjalistą 
nigay nie był. 

A za nim poszecł Moraczewski. 
Czy także nigaly nie był socjalistą, 
czy może  aopiero teraz nim być 
przestał, ale uważa, że jeszcze nie 


nadszedł czas, aby się do tego przy- 5 


znać? 

I przyjechał Moraczewski uo Bo- 
rysławia i Stryja, jak pisze jego 
nowy, a jakże banaycki organ — 
„Przedświt, jako przyszły kandydat 
Go Sejmu z podkarpackiego okręgu. 
Przyjechał z odczytami, licznymi po- 
sterunkami policji oagrodzony od 
Świata robotniczego, który go wy- 
niósł na swych barkach na szeroką 
arenę polskiego życia publicznego. 

Wrócił w swoje strony, obcy ro- 
botnikom, a kopnięty przez tych, 
którym chciał być wierny. 

Czemże bowiem jest dzisiaj Ję- 
trzej Moraczewski? 

Rząc pomajowy, któremu Mora- 
czewskj aługo służył i dla niego 
porzucił P. P. S-owskie sztanaary, 


usunął go z wjaowni, bo przekreślił. 


cały jego 'program. Moraczewski kon 
stuował organizm państwowy na in- 
gerencji państwa we wszystkich kzie- 
dzjinach życja społecznego i gospo- 
catczego, a rządy pomajowe poszły 
w przeciwnym wręcz kierunku, sta- 
remu Jęcrzejowi pozostawjając pisa- 


aróg za czasów swego ministrowa- 
nia. Przyszecł sję pochwalić na Pod- 
karpacie, bo wiaać w Warszawie je- 
go nowi pomajowi przyjaciele nie 
darzą go swym uznaniem, gdyż wię- 
cej ministrem go nie zrobili, a już 
za jego urzęaowania odebrali mu 
wszelki wpływ ma budownictwo mie 
szkaniowe, chyba najważniejsze dla 
łudności robotniczej. 

P. Moraczewski szeroko i długo 
mówił o swoich pomysłąch sfinan- 
sowania osuszenia bagjen poleskich, 
roztaczał swe projekty budowlane, 
ale szkoda, że z tym fatygował się 
aż na Poukarpacie, bo krótsza droga 
ich realjzacji jest ao Belwederu, do 
którego przylgnął cuszą i ciałem. 
Jeżeli zaś wybrał się w nasze stro- 
ny, aby swymi planami zyskiwać wy- 
borców ala swego mandatu, to po- 
szeuł na drogę demagogji, dla któ- 
rej nie znajazje już najwhych. Posze- 
dłeś za marszałkiem — zostaw robo- 
tników Pockarpacia w spokoju. Dziś 
chcą o Moraczewskim zapomnieć, nie 
staraj się © to, aby cię przeklinali. 


nie żółcią artykułów w „Przeaświ- 
cie, w którym pluje w sposób or- 
cynarny na swoją przeszłość i na 
swoich cawnych, z ciężkich czasów, 
towarzyszy broni. Przyjechał też ao 
Zagłębia naftowego, aby rozbijać 
zwartą organizację nafiowców, aby 
osobistym wpływem na dyrektorów 
i administrację przemysłu wymu- 
szać głosy dla swojej organizacji, 
pełnej szumowin, aby zniszczyć wiel 
ką akcję budowy Domów Ludowych, 
w których skupiłoby się życie orga- 
nizacji robotniczych, tułających się 
po wynajętych norach, gdzie wyku- 
wać się będzje nowe życie i lepsza 
przyszłość proletarjatu. 

Przyjechał Moraczewski, aby się 
pochwalić, ile zbuaował mostów i 


po | AJ 


b. piłsuaczyjt. 


Zwycięska akcja wojsk rządowych. 


SZANGHAJ, 21. maja (Pat) Po 
kilkutygocniowej zaciętej walce, w 
której braly udział tanki i aeropla- 
ny ao bombardowania, oddziały rzą- 
aowe zajęły silnie ufortyfikowaną 
miejscowość Kwej-Teh na granicy 
prowincji Honan-Kiafgf-Si. Czai- 
Kai-Szek, który sam kierował walką, 
nakazał ostatecznie swej pierwszej 


cywizji „wzorowej*, wyszkolonej 
przez instruktorów niemieckich, ao- 
konać wylomu w murach i wziął 
miasto szturmem. Weaług komuni- 
katu rząaowego, wzięto 6.000 jeń- 
ców i zaobyto 8 armat i wiele ka- 
rabinów maszynowych. Straty ponje- 
sione w walkach wynoszą około 
| 3.000 ludzi. 


| zo) 


Powódź w Rumunji rozszerza się. 

BUKARESZT, 21. maja (A.T.E.). 
Klęska powoazi wskutek długotrwa- 
łych obfitych ueszczów przybiera w 
Mołuawji i Siedmiogrodzie coraz 
większe rozmiary. Koło Botosani po- 
ziom wóa Seretu osiągnął 5 mitt- 


wielu miejscach przerwane. Oddziały 
wojska biorą czynny uaział w akcji 
ratowniczej. W Bukareszcie skut- 
kiem oberwania sję chmury spadł 
gwałtowny aeszcz, który trwał z gó- 
rą 4 goaziny. Niżej położone czę- 


We wsi Lunka ośmiu wieśniaków | ści miasta znajaują się pod wodą. 
zatonęło. Z fal Seretu wydobyto | Straż pożarna była wzywana w sze- 


wiele zwłok. Połączenia kolejowe, 
telefoniczne i telegraficzne są w 


regu wypaaków. 
——0— 


Sowiety wobec projektu Brianda. 


RYGA, 21. maja (ATE). Prasa so- 
wiecka gwałtownie atakuje projekt 
Brianca o federacji unji federalnef 
Europy. „Wieczerniaja Moskwa“ 
twierczi, że federacja Europy ma 
na celu zmniejszenie wpływów A, 
giji na kontynencie oraz korsoliua- 
cję burżuazji europejskiej dla walki 
przeciwko sowietom. Pismo podkre- 
śla, że główną rolę przyszłej fede- 
racji Europy miałaby odgrywać Fran 


| cja, która obecnie stoi na czele 
pasńtw wrogo usposobionych wobec 
Sowietów. 


Podejrzane bomby. 


STANISŁAWÓW. — 21. maja. (Pat.) — 
Dnia 20. b. m. mieszkańcy Mykietyniee 
w pow. stanisławowskim wykopah około 
dwie fury bomb lolniczych w dobrym sta- 
nje. O fakcie tym powiadomiono władze 
wojskowe, 
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Czyżby potwama zbrodnia macochy? | 


KRAKÓW. Mieszkańcy ul. Mogiil- 
skiej żyją pod wrażeniem tragicznej 
śmiercj uwóch chłopców: Jerzego i 
Marjana Lubartowskich. synów u- 
urzęanika pocztowego. — Pierwszy 
z nich 16-letni chłopiec, uczeń VI 
kl. Gimnazjum św. Jacka zmarł w 
cn. 17 b. m. i został pochowany na 
cmentarzu rakowickim, zaś jego mło 
szy brat Marjan zamri w dniu po- 
grzębu Jerzego, te j. 19 b. m. 

Dookoła śmierci obu chłopców po 
wstała wprost mirożącn krew w ży- 
łach wersja, 

że zosłałi oni ottuci przez swą. 

mdeochę. 
laborantkę oauziału bakterjologicz- 
nego jeanego ze szpitali krakow- 
skich. Sekcja zwłok chłopców wyka- 
PR || 


maja 1930. 


zała, że zmarli -oni na czerwonkę, 
przyczem stwierdzono w ich organi- 
zmach 

obecność kultury bakcyła tej 

choroby. 

Jak się okazuje, na dwa tygodnie 
przea śmiercią Jerzego  Lubartow- 
skiego zachorowalj cjężko po sj oży- 
ciu podwjeczorku: trzeci brat uczeń, 
oraz- jego korypetytorka, przyczemy 
lekarz stwierazjł tyfus į zarządził 
przewiezjenie ich do szpitala, gdzie 
cotąd przebywają. Stan ich zdrowia 
jest bardzo ciężki, gdyż wywiązały 
się komplikacje. 

Policja wszczęła w tej sprawie 
cochoazenia, które niewątpliwie wy- 
świetlą straszną tajemnicę. 

—0— 


RYGA, 21. maja (ATE) Oazna- 
czony ostatnio orderem czerwonej 
gwiazay dowódca armji sowieckiej 
na Dalekim Wschoazie Blucher, zo- 
stał wezwany ao Moskwy. Blucher 
ima być mianowany na stanowisko 
zastępcy Worosziłowa. W związku 


rzesunięcia w armii sowieckiej 


z nominacją Bluchera pierwszy za- 

siępca Worosziłowa Unszlicht ma 

pocaćc się do dymisji. Wyższe wła- 

cze sowieckie projektują cały sze- 

reg przesuńięć na oupowieazialnych 

stanowiskach w armji sowieckiej. 
—00— 


4 morderstwa w ciągu 48 godz. 


LONDYN, 21. maja (ATE) Do- 
noszą z Nowego Jorku, że w ciągu 
ostatnich 48 goazin aokonafo w 
Brooklynie 4 morderstw. Przestępcy 


- dobrze być u żłóbła... 


„Głos Narodu'* donosi: Poseł z 
B. B. inż. Mianowski ma być mia- 
nowany dyrektorem Izby Handlowo- 
Przemysłowej w Krakowie. W ten 
sposób już trzeci poseł z B. B. za- 
bezpiecza sobie rentowne słanowis- 
ko ayrektora Izby Fłandl.-Przemysł. 
z płacą 2500 zł. miesięcznie. Dyre- 
ktorami są już posłowie z B. B. 
Byrka we Lwowie i Romocki w Wil- 
nie. Pozatem poseł Wołoszynowski 
z B. B. został naczelnikiem wyuzia- 
łu w woj. wołyńskiem. 


Potykacz igieł i ttuczonego 
szkła. 


KATOWICE, 21. maja (Pat). O- 
ncgcaj usiłował pozbawić się życia 
w parku kopalni „Fercynandć w Ka- 
towicach 30-letni Herman Seifert, 
obywatel niemiecki, który «ostał się 
Go Polski w sposób nielegalny i 


przebywał bez zezwolenia. Seifert 
połknął tłuczone szkło oraz awie 
igły. 


nie zostali ujęci. Ofiarami zbrodnk 
są Włosi. W trzech wypaakach miały 
miejsce walki przemytników ałkoho- 
lowych. i 

i I 


Lekarze protestują przeciw 


nadmiernym podatkom. 


W. ubiegłą sobotę odbył się Wiec lekarzy 
przynależnych do lzby Lekarskiej Lwow- 
skiej dla omówienia 1 powzięcia rezolu- 
cy] odnośnie do spraw podatkowych le- 
karzy. j 


Przewodniczący podkreślił, że celem 
Wjecu nie jest krytyka władz skarbowych, 
lecz przedstawienie į omówienie ohecnęgo 
położenia ekonomicznego stanu lekarskie- 
go. który ulega coraz bardziej socjalizacji 
i zubożeniu, a dalej celem obmyślenia 
pewnego porozumienia wzajemnego 1 po- 
mocnej współpracy na polu wymiaru po- 
dałków przedstawicrelstwa lekarzy z wła- 
dzami skarbowemi 


Po dyskusji „w której zabfierało głos 
wiciu mowców, uchwalono szereg rezolu- 
cyj, które mają być przedstawione czvn- 
nikom rządowym. i 
TWARZE OPRAC E No 


Komunikaty. 


LWOWSKIE TÓW. LEKARSKIE. Po- 
siedzenie naukowe odbędzie się dnia 23, 
mają o godz. 6. wiecz. w salą Polikńi- 
niki przy ul. Lindego. 1) Doc. LI. Hplaro- 
wicz: a) Przypadek wrodzonego |neprawi- 
ułowego ułożenia żołądka, b) liesekcja pa- 
litywna żołądka sposobem Madlemera po- 
kaz. 25 Prol. Groer: Poasiawy biolosi- 
czne aktinoterapj. (Wykład) ` 


2 kraju ! ze świała, 


LONDYN. Donoszą z Vera Cruz, że wła- 
dze meksykańskie wydaliły dyplomatę so 
wieckiego Jakóba trjedmanna, który ipo 
zerwanju stosunków pomiędzy Rosją a 
Meksykiem przebywał w charakterze mie- 
oficjalnym. 

MOSKWA. (Tass.) Na stacji Czernaja na 
linji kolcjowe; Moskwa — Kazań nustą- 
Tiło zderzenie sję pociągu pasażerskiego 
zpociąciem towarowym. 28 osób pomosło 
śmierć, a 29 zostało Ciężko rannych. 

VERDUN. Przybyła tu delegacja amery- 
kańskjiego związku matek żołnierzy pole- 
głych w wojnje światowej (Amerran Gold 
Star Mothers). Delegacja odwiedzić ma szc- 
reg miejscowości. położonych nad Mozą 
I w Argonnach, gdzie w swoim czasie 
walezyły wojska amerykańskie. 

LONDYN. Donoszą z Oslo, że ubiegłej 
nocy spłoną zamek, będący siedzibą na- 
stępcy tronu. Dzięka energicznym wysił- 
kom straży pożarnej zdołano uratować wie- 
le cennych przedmiotów 1 mebl. Straty 
ocenione są na qTółlora miljona koron 

GRODNO. Na szosie pomiędzy Jeziorami 
a (Grodnen:, autobus, kursujący na linji 
Wilno — Grodno wskutek pęknięcia opony 
wywrócił się. 6 osób zostało ramonvch. ` 


kronika wojew. Tarnopolskiego. 


Tragiczna jazda „na gapę 


Wasyl Bałacki, lat 25 ze Skwarza. 
wy pow. Złoczów, jechał pociągiem 
osobowym Nr. 213 zuążającym ze 
Lwowa co Tarnopola bez biletu na 
dachu jednego z wagonów. Gdy po- 
ciąg aojeżażał do stacji kolejejowe? 
w Krasnem, Bałucki chciał zesko- 
czyć z wagonu pou wiaduktem ko- 
lejowym. W czasie skoku uderzył 
głową o most kol. i poniósł śmierć 
na miejscu, 


Włamywacze strzelzją. 


Dwóch nieujawnionych dotychczas 
sprawców usiłowało się ao sklepu 
Binerowej na Gawrowczu ac Nagó- 
rzanka pow. Buczacz, lecz zostali 
spłoszeni przez warowników noc- 
nych. Poaczas ucieczki sprawcy od- 
aali 3 strzały do ścigających ich war- 
iowników, z których jeaen ugodził 
Marcina Kazdrowskiego w okolicę 
serca. Stan ranionego ciężki. l 


Manipulacja granatem. 

Rubas Wasyl, lat 17, zam. w Ku- 
aobińcach ad Jarosławiec pow. Zbo- 
tów, znalazł na polu granat, który! 
począł rozbierać tak nieostrożnie, że 
wybuchł w rękach, 
na kawałki. 

p znano" 
ozar młyna. 
STANISŁAWÓW. — 21. maja. (Pat) 

W nocy z 20. mu 21. b. m. padł pastwa 

pożaru, powstałego z niewyjaśnionych przy- 

czyn młyn wodny Jakóba Adama w Mona- 
sterczanach, pow. Bohorodiczany Spalił 
się budynek przemysłowy 1 urządzenia 

wewnętrzne. Szkoda wynosi około 12000 

dol. Młyn był ubezyjeczony w 'Fowarzv- 

stwie „Past na kwotę 14.000 dol. 
=g 


rozrywąjąc go 


. 


Go i owo. 


Co to jest Auwi? — Auwt jest to skrit 
imion księcia Augusta Wilhelma Hohen- 
zollerna, o którym teraz w Niemczech gło- 
śno. Pan ten chce mianowicie odegrać 
rolę polityczną i w tym cela przywarł 
nawet do narodowo-socjalnej partji. 

Demokrata, a jakże. 

„Vorwärts“ przytacza 
lego przeszłości. 

Podczas wojny August Wilhelm był 
Przydzielony do imtendantury wojskowej w 
Białymstoku. Jak wiadomo, wojskowość 
rekwirowała wówczas wszystkie środki ży- 
wności. tak, że ludność miast, której naj- 
ostrzej było wzbronione sprowadzanie ja- 
kichkolwiek zapasów ze wsi, (cierpiała po- 
prostu głód. 

Pewnego razu pewna bardzo uboga sta- 
ruszka (adobyła się na odwagę i pomi- 
mo ostrych zakazów udała się do sąsied- 
niej wsi. bv zdobyć cośkolwjek do jedze- 
nia. Wyprawa jej była uwieńczona powo- 
uczeniem. Staruszka z plecakiem mapełnio- 
nym żywnoścą raźno wracała już do domu, 
gdy wlem nagle auto zastariło je] drogę. 
W aucie siedział Auwi — Augnst Wilhelm 
książę Hohenzollern. 

Ujrzawszy staruszkę, kazał jej zatrzymać 
się. zabrał jej wszystkie zapasy, aby kró- 
lewsko pruski przepis był szanowany j 
odjechał. Smierlelnie przerażona kobieta 
wróciła do domu z pustym workiem 1 pn 
stym żołędkiem. Nie bsło już czem za- 
spokojć głodn. bo książę pan zabrał jej z 
trudem zdobyte zapasy. 

książe pan. — A teraz len pan chce ..ro- 
bić” (w fplokityce, może jeszcze zechce być 
opiekunem pokrzywdzonych ? 


* 


wonny kwiatek z 


O raju bolszewickim piszą różnie. Są 
tacy, którzy nie wiedzą, że tam jest źle, 
są mni, którzy znowu przesadnie, już cał- 
kiem na czarno malują obraz rzeczywistości 
rosyjskiej. Gdzie prawda? Nie mamy powo- 
du nie wierzyć „Prawdzje* moskiewskiej 
i innym oficjalnym pismom sowieckim. 
które przyznają, że sytuacja jest ciężka, 
że sysiem kartkowy ludności mie nasycj, 
że popełnjane są liczne błędy. nadużycia 
itp. Teraz znowu zabiera głos pisarz ro- 
syjski, Anatol kamneńsk;j, który po pięcio- 
letnim pobycie w Rosji powrócił do Nie- 
miec drogą nielegalną. Opowiada on .obe- 
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Fridtjof Nansen na łożu Śmierci. 


enie w jiśm;e emizrantów rosyjskich „Rul 
o swych wrażeniach z Rosji sowieckiej 

stwierdza, że władze sowieckje krępują «o 
ostatecznych granje wszelkie przejawy twór 
czości literackiej; każdy literat jest zmusza- 
ny do pisania wyłącznie na zamówienie 
władz. Ostatnio np. żądano ol hieratów, 
aby w dziełach swych glorytikowali ira- 
ktor. litera wyłamujcąy się z pod nakka- 
zów władz, ulegają qrześladowaniom. 
M. m. prześladują znanych pisarzy: Buł- 
gakowa, Zamialina ; Pilniaka. 


| Większość pisarzy nje me tworzy, po- 


święcając cały czas na wyszukiwanie środ- 
ków żywności, opału 1d. Ubiegłej zimy w 


Moskwie dał się odczuć brak mąki, ma- 
sła, a nawet kartolli 1 marchwi 

Dla dzieci wydawano po 5 jajek na mic- 
siąc. Jedynym środkiem żywności. który 
można było dostać, była kiełbasa z koniny, 
lecz į; tę wydawano na kariki. 


JEWDOKIMOW. 


SAWĄ. 


(Dokończenie). 

Głos Sawy zacirżał: 

— Bąaź zdrów, przyjacielu. Po- 
zarów towarzyszy... Wszystkich... -— 
Nie pozostawiam żaanego śladu... 

Objęli się całując się. Seljuk beł- 
kotał: 

— Sawa, Sawa, zostań tu u mnie... 
oaprowadzę cię..." 

Sawa z wyrzutem potrząsal gło- 
wą i poszedł, z trudnością podno- 
sząc głowę. 

Seljuk rzucił sję na łóżko, zwinął 
się w kłąb, zagrzebał głowę w podu- 
szkach, które zadrżały poa jego szlo- 
chem... 

W nocy Sawa umarł. 


, Nazajutrz sjecział Seljuk naprze- 
«iw „Złotej kotwicy“. Na szerokiej, 


| obramowanej wiązami terasie bawiły 


się azjeci, tańcząc. 

U głównego wejścia do „Złotej ko 
twicy“ opierali się o bramy drzwi 
szpicle, oadział policjantów wszedł 
co środka. Potem przytoczył się wóz 
Czerwonego Krzyża. Rozbili drzwi. 

Dwóch policjantów wyskoczyło, 
przycisnęlj skrzydła drzwi do ściany. 
Nakryli Sawę płaszczem i wyniósł- 
szy zwłoki nanoszach, ustawili je ua 
jezani. Ponownie ujęli nosze i wsu- 
nęli ao wozu. Zgromadzjło się ludzi, 
przyjeżużały spieszuje dorożki, poli- 
cjanci odpędzalji wszystkich. 

Wóz ruszył, policjanci wrócili ao 
hotelu. Seljuk pomyślał: „za-sadz- 
ka“ i gorzko się zaśmiał. 

Plac się opróżniał. Do ogrocu we- 
szło awóch szpiclów i usiedli w o- 
statniej aleji za przejrzystemi kra- 
tami ogroczenia. 

Teraz Seljuk spostrzegł sieazącego 
za grubym wiązem człowieka, który 
zezował ku niemu jeanem okiem. — 
Seljuk ziewał sztucznie, wyprosto- 
wał się, wziął swoją ksjążkę i pod- 


H | ‘Pak jest w 


I 

raju dyktajury na północy, 
A (w raju dyklatury na południu jest trochę 
inazcej ale niebardzo. Mussolim 4 odróżuje. 
Ano. pragnie szerzyć laszyźm. A |Jak to 
robi, świadczą pewne wydarzenia w Toska- 
nie. Oto jak donosi .Vorwirts' podczas 
pobytu dyktajora w Toskanie aresztowano 
tam 800 osób. przeważnie członków taj- 


nego  antilaszyslowskiego stowarzyszenia 
„Sprawiedliwość ; wolrość « — Pomimo 
krzyżowych pytań į terroru aresztowani 


nie zdradzi'i w której arukarm drukowane 
są antiłaszyslowskie odezwy, masowo roz- 
rzucane po kraju 

Mussolini twierdzi. że nie liczy się z 
przywódcami opozycji, którzy wyvemigrowa- 
li. Więc widocznie liczy sję z tym:, którzy 
nie wycmierowali. bo pocóżby kazał a- 
reszlować 800 ludzi? Czy z nadmiaru od- 
wagi czy też tchórzostwa ? RU. 


szeał ku bawiącym sję dzieciom. — 
Chwilę przypatrywał się im, rzucił 
wzrokiem na chytre oczy szpicla i 
wyszedł na pole... 

— Patrzcje, jak się oaważył — 
słyszał Seljuk rozmowę aorożkarzy 
— chyba miał jakieś plany... — No 
i śmierć go zabrała. 

Tak, śmierć przychodzi o każdej 
goazinje. Kute hbestje ci socjaliści! 

Nicraz przewozi sję takiego ele- 
ganckiego pana... Kto go zna... Mo- 
że to także sycyljsta... Może w kie- 
szeni ukrywa bombę... on z tyłu... 
i aość, wystarczy... 

-- Cóż by ci zrobjł? Przecież nie 
jesteś minjstrem. Głupstwa pleciesz 

- mówię ci, że sycyljsty prostemu 
lucowi nie robią nic złego! 

Seljuk poszeał, nie odwróciwszy 
głowy i czuł szpicla za sobą... 


Na miejsce Sawy przyszeał Iwan, 
zwany też Foką Woakin. 


—0— 
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Tam, gdzie przeszedł tornado. 


F 


P PS RTC 


kwiinące miasto lekamah w półno'no-- amerykańskim stanie Nebraska zostało 


przez straszliwy 


hnragan zamycenione w kupę gruzów. 


17 ofiar w Lubece. 


Lekarze paryscy przeciw lekarzom w Lubece. 


Wskutek śmiertelnej szczepionki antv- 
gruzliczej, stosowanej przez lekarzy na 
klinice w Lubece, śmierć zbjera dalsze 
ofiary. l)o tej pory zmarło już 18 niemow- 
ląt. Ponjeważ lekarze szczepili tą szcze- 
pionką dziecj także w ambulatorium, liz- 
ba ofiar będzie znacznie większa, niż po- 
czątkowo qrzypuszczano. 50 dzjeci Znaj- 
duje się w niebezp;cczeństwie życia a pra- 


wdopodobnie ilość ta jeszcze się zwięk- 
SZY. 

Lekarz paryski Dr. Camillo Guóziy, któ 
ry dokonał odkrycia szezepionki wraz z 
prol. Calmeltem wydal opjnję, że w Lubece 
tekarze popełnih prawdopodobnie jakiś 
błąd operatvwno- techniczny i to spowo- 
dowało katastrolę, 

—0 — 
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Jagadnenia międzynarodowe 
w puchu robotniczym. 


(Odczyt tow. pos. Diamanda). 


Tow. Dr. Diamana posiada nie- 
zwykły dar wprowadzania swych słu 
chaczy w tajniki spraw najbardziej 
skomplikowanych arogą miłej, pro- 
stej jakoby pogawęaki 

Ubiegłej nieczjeli mówił tow. dr. 
Diamana w taki sposób o Międzyna- 
roaówce socjalistycznej i Jej stano- 
wisku w sprawach polityki mięazy- 
naroaowej. Polityka międzynarodo- 
wa pozostaje w  jaknajściślejszym 
związku z poljtyką wewnętrzną ka- 
żcego kraju. a Międzynarodówka ma 
za zaaanie załatwienie spornych 
spraw polityki krajów przodujących 
„Cziś w poljtyce międzynarodowej, — 
spornych w Fpoglącach nietylko so- 
cjalistów krajów różnych, lecz czę- 
sto tego samego kraju. Mięazynaro- 


Z sali konceriowej. 


Muzyka z powiefrza. 


Produkcja na temat „Muzyka z powie- 
trza“ przedewszystkiem miała tę zaletę. 
że Późno się rozpoczęła i wcześnie skoń- 
czyła tak, że wraz Z przerwą trwała całą 
godzinę. Wykonawcy na oryginalnych a- 
paratach Theremjna wydobywali całą skałę 
tonów, od najniższych do najwyższych, je- 
dynie przez zbliżanie i oddalenie się ręk 
do sztaby etektromagnetycznej bez jakiego- 
kolwiek dotknięcja jej 

Sztaba umieszczona na małej skrzynce, 
w której mieści sję cała tajemnica aparatu, 
Jest nadzwyczaj czuła na bliskość ręki 1 
połączona jdst z prądem elektrycznym, prze 
chodzącym właśnie przez ten tajemniczy a- 
parat. : 


Tony, przez zbliżenie lub oddalenie ręki 
wydobyte. posiadają charakter skrzypiec 
(w wysokich pozycjach) lub (głosu ludz- 
kiego „mezza yoce“. Wykonawcy przy u- 
kompianjamencje fortepianu grali arje lub 
duety z oper na jednym względnie dwóch 
aparatach į interesowali wszystkich nic- 
zwykłym wynalazkjem. 

Tajemnicy wynalazku i mechanizmu 
aparatu nje zdradzili nam, leez tylko 
produkowali się — jako wykonawcy mu- 
zyki na oryginalnych aparatach Theremina. 
Jest to muzyka tal elektrycznych, opanowy- 
wana przez wjedzę ludzką, i jako muzyka 
wydobywana z powielrza musi każdego 
wielce zadziwić. Długo tej muzyki słuchać 
trudno; aparat (instrument), sposób wv- 
dobywania tonów, wydoskonalenie techni- 
ki i praktyczne wyzyskan;e całego wyna- 
lazku. to muzyka niedalekiej przyszłości 

Sala koncertowa P. Tow. muz. była prze- 
pełniona: na podjum dostawione krzesła a 
miejsca stojące szczelnie wypełnione. Ta- 
kiego natłoku publiczności dawno nie było. 

(Gra. 


— ©— 


Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


cówka staje wtedy na sanowisku in- 
teresów międzynarodowych, między- 
narodowego proletarjatu, choćby 
miało to chwilowo nie zgadzać się 
ze stanowiskiem partji danego kra- 
ju. Oczywiścje, że usjłuje się rozu- 
mieć i wnikać w stosunki tego kraju 
i w możność jego zastosowania się 
ao danej rezolucji. 


PROBLEM INDYJSKI. 


Oto Anglja stanęła wobec nadzwy 
czaj trudnych zagadnień: Egipt, In- 
cje wschodnie, Palestyna. Wszystkie 
te kraje żądają niepodległości w 
myśl zasaay wolności stanowienia 
o sobie naroaów. Rząd angielski jest 
socjalistyczny, ale socjaliści nie Sta- 
nowią większości. Przeliczne intere- 
sy Anglji nje pozwalają na takie na- 
tychmiastowe rozwiązanie tych kwe- 
styj, ze stanowiska sprawiealiwości 
i zasad słuszności. Sami socjaliści 
również mają wątpliwości, czy np. 
zupełnie niepodległe Indje nje whio 
słyby zamętu w stosunki międzyna- 
roaowe itd. itd. Rząd Partji Pracy 


uznaje w zasaczie prawo tych naro- 
ców do niezależności, ale z powo- 
aów wyżej przytoczonych szuka kom 
promisu. Najaalej w przyznaniu Hin 
cusom prawa tego posuwają się 
Niezależni socjaliści angjelscy w 
obrębie Partji pracy, — o których 
stanowisku niedawno pisaliśmy, — 
czyniąc rządowi Labour Party ogro- 
mne trudności. 

Międzynarodówka musi bronić za- 
sady nicpodległości narodów i w 
swej rezolucji Egzekutywa zwraca 
się ao Labour Party, by od swego 
rząau żądała umożliwienia Indjom 
osiągnięcia samodzielnego rozwoju. 


PALESTYNA. 


Inną sporną kwestją była sprawa 
Palestyny. Zwycięskie z początku w 
swym pochodzie wojennym Niemcy 
przyrzekły przywóacom  sjonjstycz- 
nym, że odbuaują Palestynę jako o- 
sieule narodowo - żydowskie, obie- 
cując sobie po tej placówce korzyści 
ala swych planów polityki wschod- 
niej. 


Głosy publiczności. 
Radjo jako „nauczycie! . 


W niedziele popołudniu radjostacja War 
szawa nadaje stale pogadanki, omawia- 
Jące przewaznie zagadnienia z dziedziny go 
spodarki wiejskk;ej. By je uczynić bardzeij] 
zrozumiałej, nadaje im formę słuchowisk- 
i słusznie: te bowiem nie nużą. są miłe 
dla ucha į; podane artystycznie. 

Jest to najodpowjedniejsza pora: wieś- 
niacy. robotnicy a też młodzjeż szkolna 
zajęta całv tydzjeń swą pracą w niedzielę 
po obiedzie Chętn;e zasiada do słuchawek, 
radja, bv się Coś pożytecznego doowiedzieć, 

Ci to właśme słuchacze, dla których do 
niedawna każde drukowane słowo było 
promieniem światła, dzisiaj każde usłyszane 
słowo uważa jako prawdę miezbitą: „prze- 
cież to przez radjo mówili”. 

Dnia 18 maja b. r. nadano słuchowisko 
p. t. „Zebranje pszczelarzy”. Część pierw- 
sza — to lekcja poglądowa w pasiece go- 
spodarza Jędrzeja: wiele tam ciekawych i 
dobrych rzeczy mówiono. każde niemądre 
zaś słowo włożono w usta Michała, znane- 
go we wsi uparcjucha a wyśmiewanego za 
każdem odezwanjem się przez wszystkich 
zebranych. Część druga — to posiedzenie 
Koła pszczelarzy, Zakończone bardzo rże- 
czową 'prelekcją „O miodzie”, 

Zdawałoby się. że wieśnicy rozejdą się 
spokojnie do swych domów — ale gdzie 
tam — autor widocznie napył się kilka lam- 
pek miodu i w usta swej żony wkłada 
pogadankę .O miodzie pitym*. 

Teraz słyszymy, jak to „szlachetny“ ten 
napój pijah dawni bohaterowie jak Zagło- 
ba, że jest napój zdrowy. bo, choć zawiera 
alkohol, zawiera też wiele cukru; a nako- 
niec dostajemy przepis na fabrykację w 
tani i łatwy sposób napoju alkoholowego 
dla użytku własnego į „dla miłych gości“ 

Jeżeli autor nie zna najzrymitywniejszych 
zasad chemii. że cukier przelfermentowany 
traci wszelką wartość odżywczą, to mo- 
żemy się spodziewać, że wkrótce dosta- 
niemy przepis na tabrykację „samogonki'”, 
bo zboża, z którego ją robimy, posiada wiel 
ką warlość odżywczą. 

Autor zapomina że za CZasów 


t Zagłoby 
nie wedzjano jeszcze, 


jakje spustoszenie 


Z E 


Gay Niemcy przegrały, Anglja po- 
ajęła ich plan w tym samym celu u- 
tworzenia sobie punktu oparcia dla 
swej wschoaniej polityki na wdzię- 
cznym naroazje żydowskim. Nastą- 
piła znana deklaracja Bąlfourą i 
urzączenie Palestyny. 

Ale Palestyna nie rozwiązuje by- 
najmniej kwestji żyaowskiej, nietyl- 
ko alatego, że do dziś tylko 150 
tysięcy żydów tam się przeniosło i 
że pomieścić może w najlepszym ra- 
zie kieayś 4 mjljony, nie dlatego da- 
lej, że już azisiaj Palestyna czyni 
Anglji ogromne trudności, wpędza- 
jąc ją w walki z Arabami, ale też 
clatego, że poza nią pozostaje jesz- 
cze ponat 10 miljonów żydów, two- 
rzących w niektórych krajach wiel- 
kije mniejszości, W tych to krajach 
z powodu ciężkich stosunków ekono- 
micznych, politycznych i społecznych 
z powodu ciasnoty i konkurencji 
kwitnie antysemityzm. Antysemici 
więc chcąc się pozbyć żyaów, będą 
ich wciąż oasyłalj „do Palestyny“. 

(Dok. nast.). 
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Stulecie republiki Ekwador. 


RZY. 


dż 


W tych dmijach obchodzi Ekwador. republika w środkowej Ameryce selną rocznicę 
swe] niepodległości. Na rycjnie „Place Niepodległości“ w stolicy państwa, Quito W 
wycięciu prezydent Ikwadoru, dr. Agora. 


| ci 


czyni alkohol w organiźmie ludzkim. jak 


niszczy dorobek i 
zwierzę. 

Dzisiaj trzeba chłopa uczyć prawdy. — 
własnym przykładem į całą siłą wymowy 
odciągać go od Kiełjszka a nie przynosić na 
salę obrad butelki szlachetnego” napoju 
alkoholowego ; kończyć posiedzenie pi- 
patyką. 

‘Takı wykład burzy wysiłek setek przyja- 
ciół ludu, robotnika j młodzieży, którzy 
niosąc pochodnię oświaty. krzewią (rzeż- 
wość jako najważniejszy środek samoobiro- 
ny przeciw rujn;e majątkowej i moral- 
nej. 

Mam nadzieję, że Dyrekcja Polskiego Ra- 
dja wynagrodzi tę krzywdę, jaką uczyniła 
radjosłuchaczom, nadając wykład „O mio- 
dzie pitym” jį postara się o wykład o zgu 
bnych skutkach używania alkoholu. 

W Warszawie o prelegenta nie trudno — 
wystarczy zwrócić się (choćby telefonem 
26-21, między godziną 10,14 lub 16,20 do 
sekretarjatu lowarzystwa „Trzeźwość“ ul. 
Zórawia 2] m. 28 a napewno znajdzie się 
pożyteczna pogadanka dla słuchaczy niedzie 
Inych. 


zamienia człowieka w 


1 'Trzeźwa. 
—0— 


M . u . 
agistrackie porządki. 

Niedawno w jednym z (dzienników lwo- 
wskieh (poruszono bardzo smutną sprawę 
okradania grobów i grobowców na cemen 
tarzu Łyczakowskim. Piękne kwiaty i 
ozdoby giną niemal w przeciągu jJedneżo 
dnia po zasadzeniu. 

I tutaj trzeba zapytać, gdzie leży przy- 
czyna zła 1 jak temu zapobiec? Jako 
mieszkaniec ul. Łyczakowskiej częslo za- 
chodzę na ten piękny ementarz 1 cóż 
Łzauważyłem ? Obo parkany, otaczające ten 
cmentarz od blisko 2 lat leżą na ziemi, 
belki j deskj przegniłe pokryły się już 
mchem. A zarząd cmentarza ani myśl o 
naprawie. | rzecz aziwna. Całą zimę ścina 
się drzewa cmentarne, tak że z tego maie- 


rjału możnaby corocznie parkan nowy wy 
stawić, a tymczasem drzewa te wywozi Się 
w njewiadomym kierunku ; ślad po nich 
ginie, X;ema to Jak sprężysty Zarząd cmen- 
(army. Ma drzewo, ma narzędzia, ma robot- 
ników. a parkany leżą na ziemi. 

Pewno czekają na techniczną komisję Z 
Magistratu. któraby zrobiła pomiary, obli- 
czenia, kosztorysy, releraty itd. 

A tymczasem niech złodzieje grasują. — 
Coś ` tu jest w njeporządku 1 mimowoli 
nasuwa się myśl, że obecny Zarząd emen- 
tarny nje dba o ten przepiękny objekt. a 
może za mało jest energiczny, lub wogóle 
niezdarn v, 

B-e. 


Maura i Kolumb 


przed komisarzem policji. 


Podczas ostatnich rozruchów anifymonar- 
chistycznych w Madrycie, policja, aresz- 


iując na prawo į lewo na oślep, ujęła 
m. an. dwóch mężczyzn, którzy właśnie 
wyszli na ulicę z swego lokalu klubo- 
wego. 


Na komisarjacie policyjnym pierwszy z 
nich, zapytany o nazwisko, oświadczył, 
że jest synem byłego prezydenta ministrów. 
Antonja Maury. Komisarz, myśląc, że are- 
sztowany robi z niego żarty, popadł we 
wścjckłość gdy osobnik ów mimo wszy- 
stko trwał przy swem oświadczeniu, ko- 
misarz dał znak swym podwładnym, któ- 
rzy zrozumieli. co to znaczy. Za kilka mi- 
nul nieszczęśnik został tak pobity, że nie 
nrógi utrzymać się na nogach. 

‘eraz przyszła kolej na drugiego aresz- 
iamia ale +en na mvtanje o nazwisko, mil- 
czał. homisarz rzucał się, groził. Wreszcie 
arcsztowany rzekł. 

— Przed chwilą kazał pan zbić mojego 
Trzypejeła dlatego, że nazywa się Antonio 
Maura. Co dopiero mnieby spotkało, gdy- 
bym powiedział swe nazwisko... hazywam 
się bowiem Mkrzysztol kolumb. 

Istoimje był to potomek odkrywcy Ame- 
ryki, książe Veragua, noszący io samo na- 
wisko, Co jego wielki przodek. 
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W Bawarji wylały rzeki 


deszczów i 


z powodu długotrwałych 
warskich. Szkody, wyrządzone przez wylewy są znaczne, Na rvejnie: rzeka lzar, 


nagłego stojjenia, sję 


w Monachjum, która podniosła się aż po 
bi gmach muzeum. 


śniejów w Alpach ba- 


wierzch brzegów swego koryta. W płę- 


Uniewinniony - mimo zamachu na życie żony. 


Przea sąaem przysięgłych w Wie- 
ner-Neustqat stanął 46 letni robo - 
nik Józef Friea, oskarżony o zamach 
na życie żony, tylko azięki szczęśli- 
wemu przypadkowi uaeremniony. 

W nocy z 28 lutego na 1 marca 
obuaziła sję śpiąca w kuchni córka 
Frieaów, Jaawiga i poszła do po- 
koju rodziców, by zobaczyć, która 
goazina. Tutaj zastała oboje leżą- 
cych w stanie nieprzytomnym. W 
pokoju unosił się oaurzający zapach 
gazu węglowego. Na wszczęty przez 
cziewczynę alarm pospieszono z ra- 
tunkjem i zaczaazoną parę małżeń- 
ską przewieziono do szpitala. Nad 
ranem oboje oazyskali przytomność 
azięki zastosowaniu środków ratun- 
kowych. 

Przesłuchany Friea przyznał się, 
ŻE 

chciat pozbawić żonę życia 

lecz twierazjł, że równocześnie chciał 
z nią umrzeć. Jako powóu rozpaczlj- 
wego czynu, podał, że żona swem 
kłótliwem usposobjeniem zatruwaiaą 
mu życie i bardzo źle obchodziła się 
z jego trojgiem dzjeci z pierwszego 
małżeństwa. 

W łóżku oskarżonego znaleziono 
wilgotną gąbkę, coby wskazywało, 
że po zatkaniu rury pieca Friea, aby 
Jak najmniej waychać trującego ga- 
zu, gąbkę tę włożył osbie ao ust. 


Akt oskarżenia poanosił, iż Świad- 
czy to 
o chęct urałowania się oa śmierct, 


Przesłuchana jako Świauek żona 
wzięła ku powszechnemu zcziwieniu 

całą winę aamatu na siebie. 

Przyznała się, że była barczo nie- 
cubra dla męża z powodu swej nad- 
miernej zazdrości i że wyrządzałaą 
krzywcę pasierbicom.  Oświadczyła 
Wreszcie, że jeżelj mąż zostanie ska- 
zany, Ona oabierze sobie życie. 

Sąa przysięgłych zaprzeczył wjnie 
oskarżonego oanośnie do zamachu 
morcerczego, wobec czego trybunał 
wyaał 

wysok uniewinniający. 

Prokurator wniósł zażalenie nie- 

ważności. 


ZR ZWZ O T 


Afera szarłatana czy 
„Budowwnego” lekarza? 


Donosilidmy w swo;m Czasie o tem, jakie 
poruszenie wywołał w Memczech i Aus- 
trp znachor Zejleis, leczący wszelkie cho- 
roby ludzkości zapomocą tajemniczych pro- 
mieni. flujdów oraz różdżki „czarnoksjęs- 


skiej”. Świat naukowy protestował mie- 
jednokrotnie qTrzeccwko  Zcileisowi jako 
szarlalanowi i występował do władz z 


propozycją zabronjenia prawnje tych prak- 


tyk. Sprawa ta jeszcze nje jest całkowicie 


roztrzygnięta. 
Tymczasem Zejleis założył w miejsco- 
wości Gallspach sanatorium, do którego 


zgłaszają się tłumy chorych. 

liczba jego zwolenników rośnie w spo% 
sób zaslraszający į zakaz zmuszający Zer 
leisa do zaprzestania praktyk mógłby wywo 
łać poważne zaburzenia ze strony licznych 
Jego wyznawców. 

Ostatnio w sądzie berlińskim toczyła isę 
zaoczna rozprawa przeciwko Zeileisowi, 
[ezyczem w roli oskarżycieła występował 


znany |rotesor unjwersytetu* berlińskiego 
Lazarus, specjalista od łeczenia promie- 
niami. 


W płomiennem przemówieniu prol. La- 
zarus dowodzii, że Zeilejs jest szarłatłanem 
1 ojasując metody Jakjemi jcudotwórca 
jeczy chorych w Gallspach wpadł w taki 
gniew, że połamał trzymane w ręku jako 
dowody rzeczowe różdżki. 


Dowodząc szarlatanerji Żeileisa, powo- 
ływał się prof. Lazarus między imnemi na 
własne sludja — przeprowadzone w Gall- 
spach. 


Otóż zwolennicy Zeilejsa oskarżyli prof. 
Lazarusa o to. że tych siudjów nie prze- 
prowadzał, a opjera się jedynie na przypu- 
szczeniach. 

Jakjem ślepem zaufaniem obdarzają Zei- 
leisa jego zwolennicy, śwjadczy m. in. eui- 
zod z rozprawy sądowej. Oto gdy prot 
Lazarus spytał adwokata, broniącego 1n- 
teresów „Cudownego“ doktora: „Gdyby 
pan zachorował na raka kiszek, czy ZWRó- 
Kiłby się pan do wybitnych pracujących: 
nad tem zagadnieniem od dawna lekarzy, 
wyposażonych w prawdziwą wiedze, czy 
też do Zejleisa? 

Adwokat odpowiedział bez wahama i z 
akcentem szezerości w głosie: 

„Oezywiścic, tyłko do Zcilejsa”, 

Kwestji medycznej, czy leczenie metodą 
Zejleisa może przynieść dodatnie rezultaty, 
czy nje, sąd oczywiścje nje jest w stanie 
roztrzygnąć, 
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Gdy się jest zbył 


— skropulatnym... 


w Norymberdze odbył się przed sądem 
proces, który może bvć łatwo prejudyka- 
tem w innych podobnych wypadkach. — 
Chodziło o to, że 'chirurg niemiecki, dr. 
Nitsche, dokonując operacji na pewnej ko- 
biecie. bez jej wzedzy :„przy sposobności'* 
usunął jej wyrostek robaczkowy. Operacja 
się wprawdzie udała į chora przyszła w 
zupełności do zdrowia, dowiedziawszy się 
jednak że pozbawjono ją lak cennego or- 
ganu, za Jaki widocznie uważała tak zwa- 
ną popularnie „ślepą kiszkę*, wniosła 
przeciwko <hirurgowi skargę do sądu o 
„uszkodzenie cielesne, Powódka stwierdzi- 
ła jod przysięgą, że nigdy n;e byłaby się 
zgodziła na to. bv jej wyjęto ślepa kiszkę, 
którą wszak nikt inny prócz niej, nie miał 
] rawa rozporządzać. 

Po wysłuchaniu eksperta, który orzekł, 


że w danyn: wypadku operacja ta bvła 
wprawdzie wskazana, ałe nie niezbędna, 


sąd skazał nieoslrożnego chirurga na 3.000 

marek „grzywny“ albo 20 dni więzienia. 

Obecuje „poszkodowana“ zapewne za- 

skarży chirurga o odszkodowanie za stra- 

cony organ, ma bowiem do tego najzupeł- 
niejsze prawo. 'K.-(.) 
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kilku „odważnym z frakcji w odpowiedzi! 


W „Przedświje” z dmi 6 maja br. niepod 
pisanı autorzy, umieścili pod olbrzymim 
nagłówkiem, na połowie szmaty przełświ- 
towej. artykuł, w którym, prócz kilku wy- 
zwisk pod adresem „cekawistów ı by- 
lego zarządu, oraz kjlometrowyth pochwal- 
inych q: 'anegiryków na cześć frakcji, trudno 
zrozumieć czego wałściwie c! „bohalerowie" 
iiszący o tchórzostwie cekawistów jehcą. 

Na wspomniany artykuł me warto wla- 
ściwie odpowjadać, zwłaszeza, że „bohater- 


skie” to pismo (istniejące dzięki gen. (ró- 
reckjemu) jest u nas tak poczyjme, iż tvlko 
dzięki przypadkowi dopiero dziś (od 6 V.) 


otrzymaliśmy ten numer, a do odpowiedzi 
sjrowokowało nas jedynje zakończeme, w 
którem odważni aulorzy ostrzegają i gvo- 
ża, że „wywloką jukieś niemiłe wspomnie- 
ma z gruntu kasowego“! 

Panie Pastuch! — lepicj panu przystało 
paść bydełko, niż przewodzić organizacji 
i udawać bohatera straszącego przeciwni- 
wów z za płota. W Polsce jest taka hiper- 


produkcja bohaterów, że jeden więcej, czy 
choćby stu takich jak pan — na nikm już 
wrażenia nie robią, 

A skoro Już mowa o tchórzostwie, to 
trzeba qrzypomnieć, że pan z takim jak 
Czajkowski mleczakam. po przyjściu Za- 
krzewskjego, w Domu Rob., rówm z m- 


„Niewinnemu* 


P. Teol MHładyłowicz pracownik kasy 
chorych. uczuł się ogromnie (dotknięty, że 
w korespondencji z 11 maja, o macherkach 
wekslowych Stasia, zamieszaliśmy i jego 
szanowną osobę į piętnuje aulora jako 
kłamcę. a twierdzi. że (podpisać takiego 
weksla nje mógł gdyż żadnego majątku 
prócz pensji nie posjada iip. 


słusznie może zastrzega się, że w wal- 
kach politycznych żadnego udziału nie 
bierze. To prawda — przyznajemy, ale to 


do lego „kłamstwa 
się przedstawia, że pan fprzecjeż sam 

panie Teofilku, szczycjłeś się prawe tem, 
że pan Zakrzewski prosił o podp is na we- 


autora, to sprawa tak 


kslu, na drobną sumkę 5.000 zł. i że 
lan podpisałeś.. ale tylko. ma drugiej 
stronie!! 


A więc nietylko weksel pan pod, usałeś, 
ale w dodatkn podpisałeś, jako żyrant! 
Więc kto kłamca? A może to rącja, że 
p. Słaś wcale was o to nie prosił, n wy 


STANISŁAWÓW. 


nymi pracownikami klęliście na przary- 
pała, a ina drugi dzień conosiliście © wszy- 
sikiem komisarzowi i z jego polecenia 
nalychmiast  jzrzygotowywaliście deklari- 
cje do BBS.. błagaljiście pracowników, że- 
hrząc lub wrazie potrzeby groźbą wymu- 
szając |podpisy. 

A może pain ogłosi, mimo (errorn stoso- 
wanego przez Stasia jle zebrał pan wkładek 
od członków nowej organizacji? My wiemy 
że anj jednej i grubo wątpimy czyś pan 
sam Choć grosz wpłacił! 

W końcowym ustępie swem (publicysta 
pisze dosłownie uważamy bowiem. że 
akcja masza (chodzi o nową przez komisa- 


rza Nojockiego proponowaną umowę) so- 
lidharnie qrzedsjęwzięta, potrai bodaj ju- 


irzymać stan, w jakim obecnie tutejsi pra- 
cownicy znajdują się”! Go za wysiłek?! 
Więc po eo te jpsioczenja na zarząd ceka- 


wistyczny, skoro ideałem waszej traktor- 
skiej organizacji ulrzymać bodaj to co 
było? 


A swoją drogą te „niemiłe wspomnienia, 
które ceekawistów dostatecznie skomprom- 
towały” musisz pan — 1 to koniecznie 
/ „Przedświcie”, albo „bechu opisać, ina- 
czej ja panu napiszę, żeś nielylko tchórz 
ale — podły: i 

í K oczoń. 


e d e 
w odpowiedzi. 
panowie tylko tak.. z grzeczności, ten 
weksel Ipodpisaliścjie mu?.. za to już re- 
dakcja nje może odpowiadać ; jeżeli tak 
było, to każdej chwih golowiśmy tla o- 
myłkę sprostować. 

Co do zasług Pana į opinji sumienne- 

nego pracownika w kasie, z całą lojalno- 
ścią to przyznajemy, ale skoro Pan już tak 
mocno między wierszami podkreśla Za- 
sługi b. komisarza, choćby tylko za samą 
stabilfzację, aż 26 jpracowników Kasy, to 
czemu zapomniałeś Ban dodać, ile lo selek 
i tysięcy zł. oberwał Wam Slaś z pensji, 
rzez zarząd przyznanych przy aż 2-krotnej 
obniżce płac? 
A podobno Pan to specjalnie pamiętasz i 
to |irzywilanie specjalne pracowników U- 
kraińców także — eo? Polem to się trochę 
i z tej racji musjeljiśmy m'eslety 1 pań- 
skie ezcigodne nazwisko postawić obok 
Stasia. 


M 


Pod uwagę P. Inspektorowi Pracy w śtanisławowie. 


w ogólmej powoczi sanacy jnej AG 
wości życia, coraz więcej mnoży się 
konfliktów mięazy pracą a kaprita- 
łem. Pod okiem wojewódzkich władz 
Inspekcji Pracy i t. p. wzrasta co- 
raz silniej niezadowolenie pokrzyw- 
azonych. 

Coraz częściej robotnicy kołatają 
«o drzwi władz o opiekę i obronę, 
jeunak jak dotąd bezskutecznie. 

Robotnicy w fabryce maszyn i ar- 
matur p. Wesselego oa kilku tygo- 
ani nje otrzymywali wynagrodzenia 


za robociznę. Obecnie firma ta ogło- 
siła niecwypłacalność i w orbitę po- 
szkoaowanych upadkiem tej firmy 
wciągnęła także i robotników, nie- 
wypłacając im należytości za wy- 
konaną pracę przez kilka tygoani. 
W warunkach poprzednich lat ist- 
niał przepis przez wszystkich 
przestrzegany, a 'w szczególności pil- 
nowany przez władze — że na wy- 
padek upaałości Ipirzedsjębjorstw prze 
mysłowych zabezpieczano przedew- 
szysikiem pretensję robotników 


z dnia 23. maja 


1930. 9 


starano się w terminje jak najwcze- 
śniejszym należytoścj te wyrównać. 

Robotnicy z firmy p. Wesselego, 
mimo kjlkakrotnych interwencyj u 
włacz wyczekują beznadziejnie na 
otrzymanie swych należności, x tym- 
czasem p. Wesseli, — by utruanić 
robotnikom zbiorowe upominanie się 
— wypłaca niektórym zaliczki na po- 
czet należytości po 5 wo 10 zł., żą- 
cając od mich wycofanie się z akcji, 
«omagającej się wyrównania pon 
należytości. 

Robotnicy aomdgają się natych- 

miastowego wypłacenia im ich 

należytości i nomagają się iwkro- 
czenia właaz w stosunki tej ja- 
bryki. 
aj tam nie wszystko jest w po- 
gaku. Wyzysk jest posunięty w tej 
fabryce ao niebywałych granic i -— 
wziś mają robotnicy słuszne obawy, 
że kiecy p. Wesseli doprowadzi do 
porozumienia z wierzycielami swo- 
imi i kieay w dalszym ciągu będzie 
wykonywał czynności przedsiębior- 
stwa, to robotnicy będą znowu przed 
miotem wyzysku, który miał otych- 
czas zastosowanie w zbyt niskim wy 
nagroazeniu za pracę i w niewyt 
pełnianiu przepisów ustaw socjul- 
nych, a w szczególności przez ła- 
manie ustawy o czasje pracy i Za- 
trucnianiu młodocianych. 

Panu Inspektorowi Pracy gwaran- 
tujemy, że jak zechce zająć się sto- 
sunkami tej fabryki, to bęuzie miał 
wczięczne pole pracy i możliwość 
popisu w pracy naa ochroną intere- 
sów pracy. 

Metalowiec. , 


Jak Miejski Urząd W Złoczowie 
lekceważy sobie zdrowie luczkie! 


Piszą nam z miasta: 

Przy ul. Tkackiej poa nr. 38 całe 
pocwórze jest zalane kałem wsku- 
tek przepełnienja wołów klgacznych. 
Pomimo, że wpłynęło już 24 marca 
b. r. aoniesjenie do fizykatu, dotvch- 
czas nic zgoła w tej sprawie nie 
przecsjięwzięto, widocznie z upra- 
gnienjiem czeka się wybuchu epide- 
mji tyfusu. Zaznaczyć należy, — że 
czyszczenie cołów oabywa się tam 

ten sposób, iż właściciel Markus 
Heschel wynajmuje uwóch pachoł- 
ków, którzy w nocy wyczerpują ko- 
newkami nieczystości i wprost wy- 
lewają je na ulicę. W realności tej 
prócz 14 lokatorów (z roazinami' 
znajcują się dwie fabryki wag. Mo- 
żeby był tak łaskaw i zagląanął 
tam Naczelny lekarz sanitarny oraz 
p. Inspektor przemysłowy, a przeko- 
nałby się naocznie, w jakich warun- 
kach higjenicznych luazie tam pra- 
cuja. 

Inż. H. S. były czynny członek ko- 
misji sanitarnej til-ciej azjelnicy. 
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Echa mordu Śp. prof. 5. Twerdochliha. 


Oskarzeny o ten czyn i. Posieka odpowiada przed 
sadem w Brygidkach. 


W kwielniu ub. roku został aresztowany, 
iwan Pasieka pod zarzutem zamordowania 
Ś. p. Sydora Iwerdochliba, tprolesora 4 
ukraińskiego literata. 

Jak wiadomo ś. p. Twerdochlib zginął 
z rąk bojówki ukraińskiej w chwili, gdy 
wracał z Kamionki Strumiłowej ido Lwowa. 
Zbrodnię popełniono z motywów polity- 
cznych. gdyż śp. twerdochlib kandydował 
wówczas do sejmu, chcąc współpracować z 
Po!rakami 

Jako jeden ze sprawców mordu był po- 
dejrzany I. Pasieka. Zbiegł on jednak do 
Czechosłowacji, gdzie uczęszczał na Polite- 
chnikę w Pradze. Jawiąc Iw Józefowie 
wraz z kolegami, rozpowiedział niejakiej 
Maty!dzje Wieczorkiewiczowej, iż to on 
strzelał do śp. 1werdochliba. 2 tych eza- 
sów istnieje fotogratja, na której Pasieka 
zdjęty jest wraz z Wjeczorkiewiczówną i 
przyjaciółmi. Obeen;e przeczy on by to 
była jego podobizna. í 

Po kilku latach pobytu na obczyźnie 
Pasieka zatęsknił za krajem 1 wrócił do 


rodziców zam. w Pewanówce, gdzie został 
areszlowany. 
Akt oskarżenia opiera sję ma zeznaniach 
Wieczorkiewiczowej. Dwukrotnie nie ja- 
wiła się ona w sądzie z powodu choroby. 


wskutek czego musiano odraczać roz- 
prawy. d 
Przed dwoma dniami Wjcezorkiewiczo- 


wa przyjechała ostatecznie z Warszawy, 
gdzje slale przebywa. Wobec tego zarzą- 
dzono iprzeprowadzenje rozęiwawy w sal 
szkolnej w Brygidkach, ze względu na 
zdrowie oskarżonego, który w ostatnim 
czasje był chory na gardło. 

Pasicka w śledztwie i na jrozprawi” nie 
jrzyznał się do winy. Wjeczorktewi:zo- 
wa obciążyła go jednak swem zeznaniami 
potwierdzając zarzuty akju oskarżenia. 

Dziś prawdopodobnie zapadnie wyrok w 
tej sprawie. 

drybunałowi przewodniczy r. Angielski, 
oskarża prok. dr. Mostowski. broni poseł 
dr Zachidnyj. 


SE O G WRCR, EO D a 


(y) W obecnych czasach rozw'yarze 
nia instynktów, czy przeczulenja Ner- 
wów, najczęściej mjorcują się czy 
popełniają samobójstwa narzeczeni, 
kochankowie, małżonkowie lub kre- 
wni. 

W ub. wtorek został postrzelony! 
Zygmunt Sonntag, wśróa tajemp(- 
czych okoliczności. Twjerazi on, że 
sam się przypaakowo zranił. Polj- 
cja aresztowała starszego jego bra- 
ta Maurycego, poo zarzutem usiło- 
wanego moaraerstwa. Zranienie bo- 
wiem nastąpiło po obopólnej kłó- 
ini, strzał zaś trafił w plecy Sonn- 
taga. Powocem niesnasek wśród o- 
zina WORWO AC PO REAR v 


Nienawiść i zbrodnie zamiast miłaści i przywiązania. 


bu braci, było lekkomyślne życie 
zranionego $., który owlał się ba- 
wić, niż sprzedawać ubranja w skle- 
pie. 

Wczoraj w innej rodzinie zdażył 
się ubolewania godny incydent. Sa- 
muel Lercher, zam. przy ul. Rzeź- 
biarskiej l. 3, coniósł policji, że o 
goazinie ll-tej w nocy, gdy leżał 
w łóżku wpaali do jego mjeszkania 
dwaj szwagrowie Maks i Kuba Tuch 
'walaowie, zam, przy ul. Rutowskie- 
go 1. 16. Obaj napastnicy pobili Ler- 
chera pięściami i skopali po całem 
ciele, poczem zbiegli. 

—00— 


Trzy trupy legła od chłonskich paragrafów i hignetów. 


(ył Dnia 6. marca b. r. w Zagórzu wy- 
nikła bójka pomiędzy parobkami na pa- 
stwisku gminnem. Od urazów zadanych 
kołami 1 bagnetem zginęli wówczas Jan 
Ktrmkiewicz, Aleksander Balicki 1 Dmytro 
Ostapiak. ; 

Jako sprawcy tej zbrodni zostali aresz- 
towanj 22- letni Stan;sław Schnejder. oraz 


przeciwnik jego 19- letni Szczepan Klim- 
kiewicz. Obaj. odpowiadając wczoraj przed 
sądem, twierdzili, że działali we własnej 
obronie. Rozprawa została odroczona. kelem 
powołania nowych świadków. (4 

Trybunałowi yrzewodniezył r. Sleżano- 
wski, oskarża: prok. Touxnelle, bronih dr 
Landau i dr. Pieraceki. 


e Cza am kaca o jj MIRA... AORWRNĄ 
Samokójstwe urzędnika w pociągu. 


(v) Wczoraj rano w pociągu zdążającym 
ze Lwowa do Warszawy znaleziono wi- 
sielea w  ubukacjj ustępowej. Przy dena- 
cie znaleziono dokumenty opiewające na 
nazwisko Szymona Herschtala, urzędmka 
low. Assjeurazion; Generali przy ul, Ko- 
pernika. Hfczył on 52 tat, mieszkał zaś przy 
ul. Sykstuskjej L 40. 


Poza dokumentami nie znaleziono ża- 


dnych listów, którebv podały przyczynę 
samobójstwa. Żona desperata zeznała w po- 
bej. że mąż jej cjerjfiu na rozstrój ner- 
wowy. 

Zwłoki na razie pozostawiono na stacji 
w Rejowcu, w wagonie, który wyłączono z 
pociągu. Dalsze dochodzenia przeprowadza 
Wydział śledczy Pr. 


i O A 


Z ruchu rokotniczego. 
ZMIĄZEK robotników ceglarskich we 

Lwowie zawiadamia, że stor w akcji cen- 

nikowej. t prasza się roboiników ceplar- 


skich o omijanie Lwowa aż do odwołania 


BACZNOSCG PIEKARZE! Omujajcie 
Lwów, aż do odwołania z powodu akej! 


cennłtkowej. 


| 


maja 1930. 


8 s 
Kronika. 
Lwów, dnia 22 maja 1980. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Czwartek, o 780 „Róże z Florydy“. 
Piatek o 730 „Róże z Florydy“. 
sobota o 7.30 „„Róże z Florydy“. 
sobota o 3.30 „Kupiec wenecki 

REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Czwariek, o 7.30 „Kiepski szeląg. 
Piatek, o 7.30 „Kiepski szeląg". 
Sobota o 7.30 „Kejpska szeląg”. 


REPERTUAR TRUPY WILESSKIEJ: 

Czwartek o 8.15 „Nocą na starynm 
rynku”, 

Prywatay Zakład naukowy 
Im. H. JORDANA (ui. św. Mikołaja 16) 
przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na rok szkolny 1930-31. 
Godziny urzęłowe od 13-14. 


MIECZYSŁAW KISTRYN, tel, 14-36. 


—0— 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „Róż z 
Ilorydy' odbędą się w czwartek dma 22. 
l w pigtek, 28. b. m. Melodyjna opercika 
ia schodzi z afisza z powodu wyjazdu 
Gziału operetkowego na urlopy z dniem 
1. czerwca. j 

POPOŁUDNIOWKĘ dla młodzieży w 
sobotę dnia 21-80 wypełni arcydzieło Szek- 
spira „Kupiec wenecki” z p. Guttnerem 
w roli tytułowej. Ceny miejsc najniższe. 

DZISIEJSZA PREMIERA w Teatrze Ma- 
iym zapowiada sią n;czwykle interesująco. 
Daną będzie najświeższa nowość pol- 
skiego repertnaru „Kiepski szeląg” ko- 
medja Brunona Wjnawera. 

w mjedziełę, dnja 25-g0 b. m. o godz. 
11-tej |przedpoł, Uroczysta Akademja ku 
uczczenju 400- lecia urodzjn Jana Koeha- 
nowskjego. Akademja ta jest urządzona 
staranjem Towarzystwa Nauczycieli Szkół 
Średnich i Wyższych na dochód “kolonji 


wakacyjnych 1 dożywianja ubogich wez- 
niów. 

Z «TRUPY WILEŃSKIEJ." Dziś „Nocą 
na starym rynku* legenda dramatyczna 


Pereca. Sztuka grana Jest przez cały czas 
u Wiłeńczyków z ogromnem (j'owodzeniem 
Jutro „Perylerje' głośna sztuka Lr Lan- 
gera, po cenach popołudniowych. 
Przedsprzedaż biletów od 10 do 1 
l do 530 w kirłe „Kopernik 
:-me] wjecz. przy kasie Teatru 
DOROCZNY KONCERT „ECHA- MA- 
CIERZY” pod artystycznem  kierowma- 
twem dyr. Pilzinetijego odbędzie się dnia 
28. b. m. w sali Pol. Towarzystwa Mu- 
zycznego o godz. 20.15. przy współudziale 
pp. Platówny (śpiew) 1 Lipczyńskiej (a- 
kompanjament. l w 


1 od 
zaś od 


KIM ZAQPIEKOWAŁA SIĘ POLICJA? 
Wezoraj zosiali osadzeni w areszcie: 20- 
letni Stanisław Ljsenschmidt za liczne o- 
szustwa, JTózełt Pyłypko 1 tr Żurowski! 
za opilstwo. wywołanie awantury oraz za 
niezapłacenie cechy za wypite trunki w re- 
stauracji Z. Górskiego przy ul. Kurkowej 
Wład. Rogosz za usiłowane © okradzenie 
kjosku Marji Markowskiej obok Idworca 
kolejowego. Wieczysława Bieleckiego za 
kradzież kwiatów z grobu śp. J. Klimo- 
wieza, oraz Wasyla Jastrzębskiego, Pull- 
Jana (roronia, Wład. Mazurkiewicza i WŁ 
Iinńkę za różne kradzjeże, 

WYBRAŁ STĘ NA BIEGUN POŁNO- 
UNT: Markus W entus, rodem z Budapesztu 
postanowi wzorem innych sławnych po- 
dróżników wybrać się 1 zdobyć wiśgimi 
Północny. Lwowska polieja pokrzyżowa- 
Ia jednak płan Wenfusa, gdyż osadziła go 
w @reszcje, za nielegalne przekrovzenię 
granicy 1 za włóczęgostwo. 
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ski, zam. w Kleparowie nje ma zwyczaju 
„wylać za kołnierz. Chcąc jednak ura- 
czyć się należycie, postanowił udać się 
na „Gródek“ gdzje znajduje się rozlewnia 
spirytusu monopolowego. Sądził bowiem, 
że im bliżej źródła, tem lepsza mocna 
1 silna. Okazało się, że miał rację gdyż 
wypila tam szpagatówka tak ma zawieru- 
szyła głowę, że wywołał kołosalną awan- 
turę za rogatką 1 przewrócjł do  błozp 
stragan z jarzynami Zolji Gessner. Niebb- 
rak o słabej głowie odpowie przed są- 
dem za opjlstwo. i 


NIE POSIAŁ A CHCIAŁ ZBIERAĆ. Jó- 
ze iStolba, zam. przy ul Gazowej L 4, 
siałszował książeczkę Miejskiej Kasy O- 
szczędnoścj na wyższą kwotę niż qaerwo- 
tnie opiewała. poczem udał się do kasy 
w celu podjęcia „iloty”. Likwidalor stwier- 
dzji jednak oszustwo i spowodował arc- 
sztowanie Spryctarza, 

PÓTRNELI SIĘ... Dawid Hofienberg, 
został aresztowany za kradzież 1.000 zł. 
na szkodę Anny Berger. właścicielki re- 
stauracji przy ul. Żółkiewskiej |. 14. 

W wozje tramwajowym „8' ujęto Da- 
wida bBiekowa, w chwili. gdy kradł portfel 
jakiemuś 'pasažerowi. 

Los jego podzjelii Edward Steil, który 
dobierał się do k;eszeni jakiegoś przecho- 
dnja w ul. Żółkiewskę;ej. 

NIEBEZPIECZNA NIEWIASTA. Anto- 
nina Artymowicz, oskarżyła w policji 24- 
letnią Józelę Elaliczyn, o niebezpieczne po- 
gróżki Osóbka ta grozi bow;em donoszą- 
ce] śmjercją. Policja sprawę tę przeka- 
zała do sądu 

ZDEPONOWANO wczoraj w policji pa- 
rasol znalezjony w ul. Akademickiej, port- 
tel z zapjskami Pinkasa Spiegla false Po- 
laka, zam. w 5tlryju, oraz zapiski 1 le- 
gitymację Józela Młykowskiego. 


Z LINJI AUTOBUSOWEJ LWÓW — 
SKNIŁOW. Wobec bardzo złego stanu od- 
cinka drogi ulicy Dojazdowej od Dworca 
aż poza rogatkę gródecką, a co za tem 
idzie niemożliwości ulrzymania 20 minu- 
lowego ruchu autobusów, zmuszona jest 
dyrekcja Miejskiej Kolea Elektrycznej, —- 
do czasu naprawienia drogi — zmniejszyć 
chyżość autobusów, przez przedłużenie 
czasu Jazdy. 

Od dnja 25. maja b. r. kursować będą 
autobusy rano do godziny 12-tej jak do- 
tychczas co 30 minui, zaś od 13-tej do 
końca ruchu nie Jak dotychczas co 20 mi- 
nut. tylko również co 30 minut. Ostatm 
autobus w stronę Skniłowa odjeżdżać bę- 
dzie o godz. 2230, a ze Skyfłowa w 
stronę Lwowa o godz. 23.00. 


—— 


| Kącik humoru. 
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— Zdaje mi się Lolu. że Iwój wyraz 
twarzy w tej Chwili n;e jest całkiem ko- 
rzystny... 


Mężowi. który — zresztą zwyczajem 
wszystkich zięjów — nie lubi teściowej, 
a tembardzjej nie lubi jej wizyt w swoim 
domu, żona oznajmia: 

— Wiesz, dziś po południu przyjeżdża 
do nas moja mama... 

— Ach, takt... A to bardzo ładnie. 

— Nie... mówi ucjeszona żona — czy 
mówisz to na serjo? 

— Tak jest, zupełnie na serjo. W<zoraj 
wróżka qpowjedziała mi, że dziś spotka 
mnie Jakieś nieszczęście, i «leszę się. 
że to nić gorszego. 


PIĘKNE WIDOKI. 
— No, dobrze... ale jakie pan ma widoki 


na przyszłość? — pvla ojcjce konkurenta 
do ręki córki 
— Świetne opowiada młody człowiek. 


Mam ogromnje bogatego wuja, który jest 
krótkowzroczny, pije wiele, sum prowadzi 
samochód. lubi jeshać z szaloną szybko- 
ścią a wczoraj kuqfił sobie samochód o 
sile 100 koni parowych. 
U LEKARZA. 

Lekarz (do chorego): A wie ran ma febre 
1 ciągłe pragn;enje? 

Pacjent: Tak, panje doktorze. Niech pan 
poradzi eoś tylko na febrę, z pragnie- 
niem poradzę sobie sam. 


DLA RUCHU... 
— Czemu pan po każdym posiłku na- 
kręca swój zegarek ? 
— A bo widzi jan, lekarz załecił wi po 
jedzeniu trochę ruchu. 


Program radiowy. 


CZWARTEK 22 maja. 

11.58 5sgnał czasu z obs. asir. j 
z wieży marjackiej 

12,20 „O czem powinna wiedzieć dobra 
gospodyni. — Walka z 1nsektaml 
»(tr. z Warszawy). 

12.40 Tr. 26-go kanc. szkolnego z Filhar- 
monji warszawskiej. 
12,30 Zastosowanie lotiectwa A. Tiger). 
17,45 Recital fortep. E. Rossiego. poświę- 
conv muz. włoskiej (tr. z Warszawy). 
18,45 Rozmaitości. komunikaty oraz kon- 
cert gramof. 

19,35 Prasowy dzienik radjowy (ir z Wa 
szawy). 

19,58 Sygnał czasu z obs. asir. i 
z wieży marjackicj. 


hejnał 


hejnał 


„20.05 Rozmaitości. 

20,15 Feljeton (tr. z Warszawy). 

20,30 Koncert wieczorny z Warszawy. 
2130 Słuchowisko z Wilna. 

22.15 Komunikaty z Warszawy. 

23,00 ‘Tr. muzyki tan. z rest. „Pawiilon* 


w Krakowie. 


PIĄTEN. 23 maja. 
11,58 Sygnał czasu z obs, astr. i 
z wieży marjackiej i 


hejnuł 


12,05 Kont. gramołonowy. 
17,30 Sport lotniczy (F. Jakimowicz. 
17.45 Koncert popoł. z Warszawy — mu- 


zyka lekka. 
18,15  Rozmajłości, kom. oraz koncert gra- 
mołonowy. 


19,30 „Skrzynka pocztowa“ (inż. J. Miń- 
ski). f 
19.58 Sygnał czasu z obs. astr. ihejnał 


z wieży macjackiej 
20,05 _ Pogadanka muzyczna (tr. z Warsza- 
wiy). i 
20.25 Tr. konc. symlon. z Filharmonji war 
szawskiej poświęconego twórczości Ser» 
gjusza Prokofiewa. 
Po koncercje tr. komun. z Warszawy. 
—I— 


APOLLO: Film dźwiękowy „Szalona 
dziewczyna”, oraz Hanka Ordonówna w 
dodatku dźwiękowym. 

CASINO: „Simba', 


GRAŻYNA: „Czterech djabłów film 
przebojowy. 

COLOSSEUM: Eddie Pollo „Tajemniczy 
polhcjant". 

FATAMORGANA: „Przy kommku“. 
GRAŻYNA: „Magdalena“ ı komedja 


„Jej ideał", 
KOPERNIK: „Marsz Radeeckicgo“. 
LEW: „Tego niewolnica“. 
LUNA: ,,W płomieniu życia“ (Ekspress- 


Orient). 


MARYSIENKA: Ilm dżw. „Szampańskie 
życie“ ponadto „Smiechy' (Bracia Cala- 
braki). 

OAZA: „Miasto cudów“ z Fairbanksem. 

PALACE: „Krystyna“ (film dźwięk.) 
dźwiękowy). 

PAN: „Słowik hiszpański* z udziałem 
chóru cygańskiego. 

POLONJA: „Dziewczyna ze 

PROMIEŃ: „Pożar serc". 

NTYLOWY: „Sygnał wśród burzyć = 0- 
raz komedija. 

UCIECHA: Buster Keaton „Małżeństwo 
na złość”. 


spelunkt”. 


—0— 


[>< | OGŁOSZENIA | x | 


SZOFER — mechanik — iwulkanizator po- 
szukuje posady prywatnej na sainochodx 
lub traktory. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
Kac cj „Dzien. Lud.“ pod „Mecha- 
nik“, 


towe i na zamówie- 
nie oraz wszelkie 
przeróbki na dogod- 
sięcznysh poleca I wykozuje 
M. Meszumański Foley: 
s Mila telefon 10-11 


FUTR damskie, męskie go- 
nych spłatach mie- 
przyjmuje futra do przechowania, 


Na raty! Za gotówkę! 


Najkorzystniej nabyć można Meble, 
Dywany, Otemany, Kanapki, Garnitury salo- 
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włesienne i z trawy morskiej, Chodniki, Fi- 
ranki, Portjery, Narzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20%, taniej u E, KORENBLITA 


Lwów — Br'jerowska 4. 


USRTYB 


PROSZEK. DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migreno 


Nervesin" 
wyrobu apteki 


GĄSEGCKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 116 z dnia 23. maja 1030. 


ly 
f 


RITES 


u Ene 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄ 


GÓW POSPIESZ 


~ TAT.. 


TYCH 


WAŻNY OD 15 MAJĄ 1930. 


Pociągi podmiejskie: 
i Czas przyjazdu 


Ze Lwowa odchodzą: 


Przez Przemyśl Kraków Czas odjazdu 
Do Cieszyna 7 38 
De Estowie Il'00 21/05, 23'15 
Do Zebrzydowice 3:40, 1835 
Do Poznania 16 20 
Do Żywca 7:30, 23:56 


Przez Przeworsk-Rozwadów 
Do Łodzi 2005$ przez Skarzysko 
Do Warszawy 10/40, 2255 


Przez Rawę-Ruską I Rajowiec 
Do Warszawy 1415, 23:60 


Przez Sapieżankę-Włodzimierz 
De Kowla 11:60, 1950 
Do Wilna 11:50 przez Kowel-Brześć-Białystok 


Przez Stojanów 
Do Łucka 0'40, 1450 


Przez Krasne 
Do Bredów 2025 
Do Podwoałoczysk 10 357, 23/15 
Do Tarnopola 6'45, 10:35, 17:20, 23:15 


Przez Krasne- 
Brody 
Do Równego 6:45, 14:00, 2355 
Do Wilna 23756 przez Sarny: Baranowicze 
Do Zdołbunowa 646, 14/00, 2366 


Przez Stryj 
Do Borysławia 6'45, 950, 17:16, 20:15, 23:56 
Do Ławocznego 6 45, 16'050, 17:15 
Do Budapesztu przez Ławoczne 7'50:|- 


Przez Samber 
Do Nowego Zagórza 860, 1455, 23:45 
Do Sianek 707^, 1456 


Do Lwowa przychodzą: 


Przez Kraków-Przemyśl Czas przyjazdu 
Z Cieszyna 2116 S przyj 

Z Katowic 610, 516 18'30 

Z Zebrzydowice 1'10, 8'05, 17:05 

Z Poznania [2 40 

Z Żywca 10/16, 2115 


Przez Rozwadów-Przeworsk 
Z Łodzi 8'40% przez Skarzysko 
Z Warszawy 9 05, 1855 


Przez Rejowiec Rawę Ruską 
Z Warszawy 6 10, 14 40 


Przez Włodzimierz- Sapieżankę 
Z Kowla 842, 18'20 


Z Wilna 1820 przez Białystek-Brzość- Kowel 


Przez Stojanów 
Z Łucka 7'40, 29:50 


Przez Krasne 
Z Brodów 9 25, 
Z Podwołoczysk 11'40, 16 05. 
Z Tarnopola 7'20, 11-40, 16 05. 2205 


Przez Krasne" 
Brody 
Z Równego 6:20, 15:50, 2205 
Z Wilna 6'20 przez Baranowicze-Sarny 
Z Zdołbunowa 6'20, 1550, 22/05 


Przez Stryj 

Z Borysławia 705, 9:35, 1600, 18-05. 2156 
Z Ławocanege 9'35, 13'300], 19454 2010 
Z Budapesztu przez Ławoczne 2010-|- 


Przez Sambor 
Z Nowego Zapórza 635, 1912 
Z Sianek 9 48, 1912, 22 05A 


_ Przez Chedorów 
Z Kołomyji 5'60 10:06 11:40 16:00 17-45 21'65 22'20 
Z Sniatywa 5.50 10.05 11:40 16 00 17'45, 21 55 22'20 


U 


Przaz Chodorow 
Do Kełomyji 0'50, 9'46, 10:40, 1415, 1920, 28'20 
Do Śniątyna 0'50, $ 40, 10:40, 14 16, 1920. 23:20 
Do Stanisławowa 0'50, 6°40, 9:40. 10:40, 14716 
1755, 19.20, 23:20 


2165 2220 


r EH 


Do: 
Z Janowa 715, 17:46, 21500) 


Do Janowa 7'00, 12:60Q, 19 05 


Do Jaworowa 7:00, 19:06 Z Jawerówa 7 15, 1745 

Do Krasnego 16'204- Z Krasnego 600} 

Do Podhajec 830, 18 22 Z Podkajec 810. 2045 

Dn Przemyśla 14:06 1627 Z Przemyśla 6 00 

Do Rawy Ruskiej 7:42, 14:16, 19:32, 23'650 | Z Rawy Ruskiej 6'10, 825, 1240, 1945 
Do Stojanowa 0:40, 7 27, 1450 | Z Stojnnowa 7 40, 17:35, 21:50 

Do Zółkwi 12 26. Z Zołkwi 1540, 


& Od 15. V. do 30. IX. do względnie z Poznania, © Kurs. od 1. VI do 31. VIIL niedz św, rz.-kat, 


4 Od Tarnopola pociąg osobowy. 4 Prócz niedzi I i świąt rzym. kat. 
© Kursuje od 14. VI do 16 VIII. oraz od 29 XI, [] > > 24. VIII do 2 IX, codziennie. 
29. IIL. 1931 każdej soboty oraz w dnie poprze: œ > > 16, VI do 17 VIJI, oraz od 30 XI. do 


30 II] 19381 w niedz, i święta rz.kat. z wy- 
jatkiem 25 i 26 XII oraz 1 15 I, 1931. 
Kursuje od 1b. V. do 4, X. codziennie, 


dzające św. rz. kat. z wyjątkiem 24. i 31 XII, 
zaś od 23 VIII do 1 IX codzięnie. 
A Kurs. od 15. VL do 24 Vil w niedz. i św. 
rzekat. ponadto 1, 2, 3 VU oraz 29, 30, 31 VIII. 


Czas odjazdu 


Do Brzuchowic 6:80, 1005, 1360, 1525, 16 27, 
1750A, 18.357, 2030 i 

Do Gródka Jagiell 1245, 

Do Komarna 14 00@ 

Do Kasnego 16 203 

De Lubiema Wiel. 10070. 1400Q 

Do Mikołajowa Droh. 3208, 14 200 

Do Skniłowa 11:26 

Do Zimnejwody 16:20, 1530, 1910 


m» I 


| OSOBOWYCH 


Z Brzuchowic 7'26, 11:00, 1505, 1656, 18 02 
18:50, 2020A, 2140 

Z Gródka Jegiell. 720, 15/00, 

Z Komarna ż1-45Q9 

Z Krasnego 6'0U$ 

Z Lubiewa Wiel, 13 4599, 21:450 

Z Mikwłajowa Drob. 60U , 17:000 

Z Skniłowa 1285 

Z Zimnejwody 11-20, 16 14, 19:55 


AKursuje oł 1. VII do 31. V.II w niedziele 
i święta rz. kat, 


Ze Lwowa-Podzamcza odchodza do: 


Brodów 2040 

Krasnego 163565 

Kowla 1007. 2009 

Podhajec $ 46, 183% 

Podwełoczysk 10'477, 23:35 

Równege 0.18, 7.66, 1420, przez Krasne Brody 

Stejanowa 0'56, 7'63, 1811 

Taraepela 7'05, 1847, 17:40, 23:35 

Wilna 016 przez Sarny-Raracowicze, 1707 przez 
Sapieżankę Kowel] 

Zdołbunewa 0 15, 7 05, 


f ed Taruopoła peciąg osobowy, 


Ze Lwowa-łŁyczakowa odohodza do: 


Podhajec 908, 19-00 
Wianik 600, 1415, 1747@, 2020 


Q Kursuje od 15 V do 30. IX codziennie. 
5 


Do Lwowa-Podzamcza przychodzą z: 


Brodów 9 04, 
Krasnego 5/4499 
Kewla 823, 17562 
Podhajec 7 47, 2026 
Pedwołoerysk 11-22, 1551, 

Kównego bÓ7, 15:30, 21:42 przez Brody Krasne 
Stojanowa 7'21, 17 16, 23127 

Tarnopola 651, 1124, 15 51, 21°42 


Wilna 557 przez Baranowicze-Sarny, 17'58 przez 


Kowel Sapieżankę 


14:20 przez Krasne-Brody | Zdołbuuowa 5 57, 15 30, 21-42 przea Brody-Krasne 


Q Kurs. codz, oprócz niedz. i Św. rz, kat 


Do Lwowa -Łyoczakowa przychodzą z: 
Podhajec 7:35, 20:14 
Winnie 7:12, 15:17, 18 4u$p, 2106 


© Kurvje od 16/VI. do 31/VIU w niedziele i Święta rz. kat 


Ze Lwowa -Kleparowa odohedza do: 


Brzuchowie 6:36, 1010, 13%6, 1537, 1633, |Brzuchowie 721, 1056, 1501, 1684, 1768, 


17580, 18470, 20:35 
Janowa 7'22, 1255A, 1919 
Jaworowa 722, 1919 
Rawy Ruskiej 7:47, 1420, 
Warszawy 14'230, 23:56 
Żółkwi 1237, 

Zaszkowa 1633 


1942, 2355 


Do Lwowa-Klepurowa przychodzą z: 


18'460, 20160, 2136 
Janowa 7'11, 17:41, 21467 
Jaworowa 7'11, 17:41 
Rawy Ruskiej 606, 8:20, 1236, 1941 
Warszawy 606, 1236 
Zólkwi 1536 
| Zaszkowa 17:58 


O Kurzuje od 1/VII do 81/VIII w niedzielę 
i święta rz. kat, 


A Kursuje od 1/V1 do 31/VHI w niedzielę 
i święta rz. kat. 


Godziny drukowane tłustym drukiem oznaczają 
pociągi pospieszne. 


codzien. 2 wyjątkiem niedz. i św. rz. kat, 
Q Kurs. cod. zaś od 1. X do 14. V 1981 tylko w du. p. 


, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


Wyd. Lwów 


Redaktor odpowiedziałny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


